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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer
  
Dla wszyst­kich Tyle­rów i Eden,

któ­rzy gdzieś tam są.

No te rin­das.
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Podzię­ko­wa­nia


Jak zawsze, dzię­kuję moim czy­tel­ni­kom,
któ­rzy od samego początku śle­dzili tę histo­rię z zaan­ga­żo­wa­niem i uczu­ciem. Nie dała­bym rady zro­bić tego bez Was, i jestem Wam za to na
zawsze wdzięczna. Dzię­kuję mojej rodzi­nie, szcze­gól­nie rodzi­com, Fenelli
i Stu­ar­towi, za ich cier­pli­wość i wspar­cie przez całe pięć lat mojej
pracy nad tą histo­rią. Dzię­kuję moim przy­ja­cio­łom za to, że pozo­sta­łam
przy zdro­wych zmy­słach. Dzię­kuję moim redak­tor­kom – Karyn, Kri­sten i Janne – za wska­zówki i rady, a także za entu­zjazm i tro­skę o losy Eden i Tylera. Dzię­kuję wszyst­kim w Black & White Publi­shing za całą ciężką
pracę wło­żoną w moją try­lo­gię. Uwa­żam, że wszy­scy jeste­ście nie­sa­mo­wici
i dzię­kuję za to, że mogłam czuć się tak swo­bod­nie w Waszym biu­rze przez
kilka ostat­nich tygo­dni pisa­nia niniej­szej książki. Nie śni­łam o lep­szym
zespole współ­pra­cow­ni­ków i jestem bar­dzo dumna z tego, że należę do
grona Waszych auto­rów. Dzięki Wam speł­niło się moje marze­nie. Dzię­kuję.
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Woda jest zimna, ale i tak nie mogę się
powstrzy­mać, by do niej nie wejść, choćby zale­d­wie po kostki. W rękach,
za owi­nięte wokół pal­ców sznu­ro­wa­dła, trzy­mam conversy. Wzmaga się
wiatr, ale tak jest zawsze. Jest zbyt ciemno, żeby ponad niskimi falami
cokol­wiek zoba­czyć, wciąż jed­nak sły­szę dono­śny szum oce­anu i pra­wie
zapo­mi­nam, że nie jestem tu sama. Moich uszu dobie­gają także huk
fajer­wer­ków, śmiech i roz­mowy – odgłosy rado­ści. Na uła­mek sekundy
pra­wie zapo­mi­nam rów­nież i o tym, że jest Czwarty Lipca.


Tuż obok mnie, mącąc wodę i mój spo­kój, prze­myka młoda dziew­czyna. Tuż
za nią bie­gnie jakiś koleś. Pew­nie jej chło­pak. Prze­bie­ga­jąc obok,
przy­pad­kiem pry­ska na mnie wodą, śmieje się, doga­nia dziew­czynę i przy­ciąga ją do sie­bie. Bez­wied­nie zagry­zam zęby i jesz­cze moc­niej
ści­skam sznu­ro­wa­dła. Oboje są mniej wię­cej w moim wieku, ale ni­gdy
wcze­śniej ich nie widzia­łam. Praw­do­po­dob­nie przy­je­chali z któ­re­goś z pobli­skich mia­ste­czek, żeby świę­to­wać w Santa Monica stare dobre Święto
Nie­pod­le­gło­ści. Zasta­na­wiam się, po co im to. Obchody Czwar­tego Lipca w Santa Monica to nic szcze­gól­nego. Sztuczne ognie są tu nie­le­galne, co
uwa­żam za dru­gie naj­głup­sze prawo, o jakim sły­sza­łam, zaraz po
obo­wią­zu­ją­cym w Ore­go­nie zaka­zie samo­dziel­nego tan­ko­wa­nia. Tak więc nie
ma tu fajer­wer­ków, oprócz tych, które odpa­lają w Marina del Rey na
połu­dniu i w Paci­fic Pali­sa­des na pół­nocy. Minęła dwu­dzie­sta pierw­sza,
oba pokazy już się roz­po­częły. Niebo w oddali eks­plo­duje kolo­ro­wym
świa­tłem i choć z tej odle­gło­ści fajer­werki wydają się nikłe, w zupeł­no­ści wystar­czają, żeby zado­wo­lić i tury­stów, i miej­sco­wych.


Para w wodzie całuje się w mroku, z dala od świa­teł Paci­fic Park.
Odwra­cam wzrok. Odcho­dzę dalej od molo i, bro­dząc w wodach Oce­anu
Spo­koj­nego, odda­lam się od całego tego zamie­sza­nia wokół Święta
Nie­pod­le­gło­ści. Tłumy na molo są znacz­nie gęst­sze. Tu, w dole, na plaży,
nie jest aż tak tłoczno, mogę więc swo­bod­nie oddy­chać. W tym roku nie
czuję świą­tecz­nej atmos­fery. Z tym dniem wiąże się zbyt wiele wspo­mnień;
wspo­mnień, któ­rych nie chcę, dla­tego idę coraz dalej wzdłuż wybrzeża.


Zatrzy­muję się dopiero wtedy, kiedy Rachael woła mnie po imie­niu. To mi
przy­po­mina, że prze­cież cze­ka­łam, aż wróci. Wciąż sto­jąc w wodzie,
odwra­cam się więc, żeby spoj­rzeć na swoją naj­lep­szą przy­ja­ciółkę, która
ni to ska­cze, ni to bie­gnie w moją stronę. Na gło­wie ma chu­stę w bar­wach
ame­ry­kań­skiej flagi, a w rękach trzyma dwa desery lodowe. Poszła po nie
pra­wie pięt­na­ście minut temu do Soda Jerks, który, jak więk­szość skle­pów
przy molo, jest dziś otwarty dłu­żej niż zwy­kle.


– Zdą­ży­łam tuż przed zamknię­ciem – mówi, z tru­dem łapiąc powie­trze.
Spięte w koń­ski ogon włosy koły­szą się wokół jej ramion, kiedy
zatrzy­muje się, żeby wrę­czyć mi deser. Naj­pierw jed­nak zli­zuje z palca
wska­zu­ją­cego roz­to­pione lody. Wycho­dzę z wody, żeby do niej dołą­czyć, i uśmie­cham się w podzięce. Byłam cicha przez cały wie­czór i teraz też nie
potra­fię uda­wać, że nic mi nie jest, że jestem szczę­śliwa jak wszy­scy
dokoła. Biorę więc deser w jedną rękę, w dru­giej wciąż dzier­żąc czer­wone
conversy – czer­wone trampki to jedyny patrio­tyczny akcent, jaki mam na
sobie – i spo­glą­dam na lody. Nazy­wają się „Karu­zela z koni­kami” i zawdzię­czają nazwę praw­dzi­wej karu­zeli z koni­kami, która znaj­duje się na
molo, na hipo­dro­mie Looff. Soda Jerks jest na rogu. W ciągu trzech
tygo­dni, które spę­dzi­łam w domu, parę razy wpa­da­ły­śmy tam na coś
słod­kiego. Mam wra­że­nie, że ostat­nimi czasy czę­ściej robimy sobie
prze­rwę na desery lodowe niż na kawę. O wiele lepiej popra­wiają nastrój.


– Wszy­scy są na molo – przy­po­mina mi Rachael. – Może też powin­ny­śmy tam
pójść. – Mówi to ostroż­nie, jakby się spo­dzie­wała, że od razu jej
prze­rwę i powiem „nie”. Wbija spoj­rze­nie błę­kit­nych oczu w swoje lody o nazwie P.C.H., nabiera tro­chę na łyżeczkę i wkłada do ust.


Kiedy prze­łyka, spo­glą­dam ponad jej ramie­niem na molo. Dia­bel­ski młyn
Paci­fic Wheel wygląda tak, jak zawsze w Święto Nie­pod­le­gło­ści: tysiące
zapro­gra­mo­wa­nych ledo­wych lam­pek zmie­niają barwy z czer­wo­nej na
nie­bie­ską i białą. Pokaz zaczął się tuż po ósmej, o zacho­dzie słońca.
Patrzy­ły­śmy na niego przez kilka minut, ale szybko nam się znu­dziło.
Powstrzy­mu­jąc wes­tchnie­nie, prze­no­szę wzrok na pro­me­nadę. Jest
zatło­czona, ale nie chcę dłu­żej testo­wać cier­pli­wo­ści Rachael, więc się
zga­dzam.


Zawra­camy i idziemy plażą, lawi­ru­jąc mię­dzy ludźmi, któ­rzy posta­no­wili
spę­dzić wie­czór nad wodą, i w mil­cze­niu jemy desery lodowe z pla­sti­ko­wych tacek. Po kilku minu­tach zatrzy­muję się, żeby wło­żyć
trampki.


– Zna­la­złaś już Meghan?


Koń­czę cho­wać sznu­ro­wa­dła i pod­no­szę wzrok na Rachael.


– Nie widzia­łam jej. – Jeśli mam być szczera, to wcale jej nie szu­ka­łam.
Meghan jest naszą dawną przy­ja­ciółką, ale to wszystko. Nic wię­cej. Ale
ona rów­nież wró­ciła do domu na waka­cje i Rachael dokłada wszel­kich
sta­rań, żeby nasza trójka znowu mogła się spo­tkać.


– W końcu ją znaj­dziemy – rzuca i nie­mal od razu zmie­nia temat. – Wiesz,
że w tym roku zapro­gra­mo­wano koło w rytm pio­senki Daft Punk? – Wybiega
do przodu, obraca się i tań­czy na pia­sku. Sięga po moją wolną rękę,
przy­ciąga mnie do sie­bie i z olśnie­wa­ją­cym uśmie­chem obraca mnie dokoła.
Przez chwilę tań­czę z nią, cho­ciaż ni­gdzie nie sły­chać muzyki. – Kolejne
lato, kolejny rok.


Odsu­wam się od niej ostroż­nie, żeby nie upu­ścić deseru, i patrzę na nią.
Wciąż koły­sze bio­drami i tań­czy do pio­senki, którą sły­szy tylko ona.
Kiedy zamyka oczy i wiruje, myślę o tym, co powie­działa. Kolejne lato,
kolejny rok. To czwarte lato, odkąd jeste­śmy naj­lep­szymi przy­ja­ciół­kami,
i mimo drob­nej kłótni w ubie­głym roku, jeste­śmy sobie bli­skie jak
zawsze. Nie byłam pewna, czy Rachael kie­dy­kol­wiek wyba­czy mi błędy,
jakie popeł­ni­łam, ale zro­biła to. Odpu­ściła, bo musiała się sku­pić na
waż­niej­szych rze­czach. Na przy­kład na kar­mie­niu mnie lodami i zabie­ra­niu
na wycieczki po całym sta­nie, żeby zająć czymś mój umysł, bym poczuła
się lepiej. To prawda, że praw­dzi­wych przy­ja­ciół poznaje się w bie­dzie.
I cho­ciaż wyje­cha­łam do Chi­cago, gdzie spę­dzi­łam ubie­gły rok jako
pierw­szo­roczna stu­dentka, na­dal pozo­sta­ły­śmy naj­lep­szymi przy­ja­ciół­kami.
Teraz wró­ci­łam do Santa Monica i do wrze­śnia będziemy trzy­mać się razem.


– Zwra­casz na sie­bie uwagę – mówię. Uśmie­cham się, widząc, jak się
czer­wieni i roz­gląda dokoła. Kilka osób przy­gląda się jej, jak tań­czy.


– Czas się zmy­wać – szepce. Łapie mnie za nad­gar­stek i zaczyna biec.
Cią­gnie mnie za sobą, a ja nie mam wyboru, jak tylko biec za nią.
Wzbi­jamy za sobą chmury pia­sku, a nasz śmiech nie­sie się echem. Nie
bie­gniemy daleko, led­wie kilka metrów, ale to wystar­cza, żeby umknąć
przed wzro­kiem cie­kaw­skich. – Na swoją obronę – pry­cha – mogę
powie­dzieć, że Czwar­tego Lipca każdy ma prawo wyglą­dać jak idiota. To
rytuał przej­ścia. Pod­kre­śla fakt, że jeste­śmy wol­nym naro­dem. No wiesz,
możemy robić wszystko, na co tylko mamy ochotę.


Chcia­ła­bym, żeby tak było. Jeśli cze­goś nauczy­łam się w ciągu swo­jego
dzie­więt­na­sto­let­niego życia, to tego, że z całą pew­no­ścią nie możemy
robić wszyst­kiego, na co mamy ochotę. Nie możemy sami tan­ko­wać ben­zyny.
Nie możemy odpa­lać sztucz­nych ogni. Nie możemy doty­kać znaku Hol­ly­wood.
Nie możemy wkra­czać na teren pry­watny. Ani cało­wać przy­bra­nych braci. To
zna­czy, oczy­wi­ście, możemy to robić, ale pod warun­kiem, że jeste­śmy
wystar­cza­jąco odważni, by pono­sić kon­se­kwen­cje.


Prze­wra­cam oczami, kiedy wcho­dzimy po scho­dach na molo. W miarę, jak się
zbli­żamy, muzyka z Paci­fic Park przy­biera na sile. Dia­bel­ski młyn mieni
się czer­wie­nią, błę­ki­tem i bielą. Pozo­stała część weso­łego mia­steczka
rów­nież jest oświe­tlona, choć nie tak patrio­tycz­nie. Klu­cząc wśród
zgro­ma­dzo­nych tu ludzi, kie­ru­jemy się na par­king i prze­ci­skamy się
mię­dzy samo­cho­dami, które stoją zde­cy­do­wa­nie zbyt bli­sko sie­bie.
Zauwa­żam Jamiego. Jest ze swoją dziew­czyną Jen. Spo­ty­kają się od pra­wie
dwóch lat. Jamie przy­ci­ska ją do drzwi sta­rego zde­ze­lo­wa­nego che­vro­leta
od strony pasa­żera. Są nie­by­wale zajęci sobą.


Rachael też ich dostrzega, bo zatrzy­muje się i obser­wuje roz­wój
wyda­rzeń.


– Sły­sza­łam, że nie­zły z niego awan­tur­nik – mru­czy. – Wygląda jak
minia­tu­rowa, jasno­włosa wer­sja brata, kiedy był w jego wieku.


Na wzmiankę o bra­cie Jamiego, który jest rów­nież moim przy­bra­nym bra­tem,
odru­chowo rzu­cam Rachael ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie. Nie roz­ma­wiamy o nim.
Nie wypo­wia­damy jego imie­nia. Już nie. Rachael naj­wy­raź­niej dostrzega
nagłe napię­cie na mojej twa­rzy i wymowne spoj­rze­nie, bo kiedy uświa­da­mia
sobie błąd, prze­pra­sza mnie i zakrywa usta ręką.


Uspo­ka­jam się nieco i spo­glą­dam na Jamiego i Jen, któ­rzy wciąż się
całują. Robię minę, wyrzu­cam do kosza resztkę lodów i wołam:


– Nie zapo­mnij oddy­chać, Jay!


Rachael śmieje się pod nosem i żar­to­bli­wie trąca mnie w ramię. Kiedy
Jamie pod­nosi wzrok, oczy mu błysz­czą pod zmierz­wio­nymi wło­sami. Macham
do niego. W prze­ci­wień­stwie do Jen, która na mój widok mało nie pada
tru­pem, mój przy­brany brat wku­rza się, jak zawsze, gdy coś do niego
mówię.


– Pieprz się, Eden! – wrzesz­czy, a jego schryp­nięty głos nie­sie się
wśród samo­cho­dów. Łapie Jen za rękę i odciąga ją w prze­ciw­nym kie­runku.
Praw­do­po­dob­nie przez cały wie­czór stara się uni­kać Elli, bo kiedy masz
ochotę obści­ski­wać się ze swoją dziew­czyną, twoja matka jest ostat­nią
osobą, jaką chcesz spo­tkać.


– Na­dal się do cie­bie nie odzywa? – pyta Rachael, kiedy w końcu
prze­staje się śmiać.


Wzru­szam ramio­nami i zaczy­nam ner­wowo szar­pać koń­cówki wło­sów, które
teraz się­gają mi nieco poni­żej ramion. Obcię­łam je zimą.


– W ubie­gły week­end popro­sił, żebym podała mu sól – mówię. – To się
liczy?


– Nie.


– W takim razie chyba dalej ze sobą nie roz­ma­wiamy.


Jamie nie­szcze­gól­nie mnie lubi. Nie dla­tego, że ma sie­dem­na­ście lat i trud­no­ści w kon­tak­tach z innymi, które ujaw­niły się w ubie­głym roku, ale
dla­tego, że na­dal się mną brzy­dzi. Mną i swoim star­szym bra­tem. Nie może
nas znieść i bez względu na to, ile razy pró­bo­wa­łam go prze­ko­nać, że nie
ma się czym przej­mo­wać, nie chce mi wie­rzyć. Zwy­kle w takiej sytu­acji
wycho­dzi z pokoju i trza­ska drzwiami. Wzdy­cham poiry­to­wana, gdy razem z Rachael idziemy na główną pro­me­nadę, która jest rów­nie zatło­czona jak
kilka godzin temu. Pełno tu rodzi­ców z małymi dziećmi i psów umy­ka­ją­cych
przed spa­ce­ro­wi­czami. A także zako­cha­nej dzie­ciarni, jak tych dwoje,
któ­rzy ganiali się w wodzie. Nie mogę znieść ich widoku. Gdy widzę, jak
trzy­mają się za ręce i uśmie­chają do sie­bie, ści­ska mi się żołą­dek. Nie
w ten przy­jemny spo­sób, który czu­jemy, gdy jeste­śmy zako­chani, ale tak,
że odczu­wam ból. Zwłasz­cza dziś, zwłasz­cza w tym miej­scu, gar­dzę każdą
napo­tkaną parą.


Po kilku minu­tach Rachael zatrzy­muje się, żeby poroz­ma­wiać z jaki­miś
dziew­czy­nami, z któ­rymi cho­dziła do jed­nej klasy. Pamię­tam jak przez
mgłę, że mija­łam się z nimi na szkol­nym kory­ta­rzu albo na pro­me­na­dzie.
Nie znam ich, ale one znają mnie. Teraz zna mnie tu każdy. Jestem „nią”.
Jestem „tą” Eden. Dziew­czyną, która ściąga na sie­bie pogar­dliwe
spoj­rze­nia, która jest wyśmie­wana i wyty­kana pal­cami, gdzie­kol­wiek się
pojawi. Wła­śnie to dzieje się w tej chwili. Bez względu na to, jak
cie­pło się do nich uśmie­cham, nie odpo­wia­dają tym samym. Obie patrzą na
mnie wil­kiem i odsu­wają się ode mnie, wyklu­cza­jąc mnie z roz­mowy.
Zaci­skam usta, spla­tam ramiona na piersi i ude­rzam stopą w deski,
cze­ka­jąc, aż Rachael skoń­czy.


Tak jest za każ­dym razem, kiedy wra­cam do Santa Monica. Ludzie już mnie
tu nie lubią. Myślą, że jestem sza­loną dzi­waczką. Zda­rzają się wyjątki,
jak moja mama albo Rachael, ale to wszystko. Wszy­scy inni po pro­stu mnie
oce­niają, cho­ciaż nie znają całej histo­rii. Naj­go­rzej było, kiedy
wró­ci­łam do domu na Święto Dzięk­czy­nie­nia rok temu. Był to mój pierw­szy
przy­jazd po tym, jak we wrze­śniu wyje­cha­łam do col­lege’u i w ciągu
mie­siąca od mojego wyjazdu plotki roze­szły się lotem bły­ska­wicy. Tak
więc na Święto Dzięk­czy­nie­nia wszy­scy już wie­dzieli. Z początku nie
mia­łam poję­cia, co się dzieje i dla­czego nagle wszystko wydaje się inne.
Nie mia­łam poję­cia, dla­czego Katy Vance, dziew­czyna, z którą cho­dzi­łam
na te same zaję­cia, spusz­cza wzrok i odcho­dzi w prze­ciwną stronę, kiedy
do niej macham. Nie wie­dzia­łam, dla­czego młoda dziew­czyna, która
obsłu­gi­wała mnie w skle­pie spo­żyw­czym, śmiała się ze mnie do swo­jej
kole­żanki, kiedy wycho­dzi­łam. Nie mia­łam poję­cia, dla­czego tak się
dzieje, aż do nie­dzieli, kiedy cze­ka­łam na lot­ni­sku na samo­lot do
Chi­cago, a dziew­czyna, którą pierw­szy raz widzia­łam na oczy, spy­tała
mnie szep­tem: „To ty spo­ty­ka­łaś się ze swoim przy­bra­nym bra­tem, tak?”.


Rachael szybko koń­czy roz­mowę. Zerka na mnie z rezerwą, jakby pró­bo­wała
zgad­nąć, czy dobrze się czuję, i cho­ciaż non­sza­lancko wzru­szam
ramio­nami, pró­bu­jąc ją zapew­nić, że wszystko jest w porządku, okła­muje
swoje roz­mów­czy­nie, mówiąc, że dokądś nam się spie­szy. Dla­tego ją
kocham.


– Za to, co zro­biły, już ni­gdy wię­cej się do nich nie ode­zwę – oświad­cza
sta­now­czo, kiedy odcho­dzą. Wrzuca do kosza resztki deseru i obej­muje
mnie ramie­niem. Obraca mnie w stronę Paci­fic Park tak gwał­tow­nie, że o mało nie przy­pra­wia mnie o uraz krę­go­słupa.


– Naprawdę prze­sta­łam się tym przej­mo­wać – pró­buję jej wytłu­ma­czyć.
Wcho­dzimy w tłum, który teraz, kiedy jeste­śmy jego czę­ścią, nie wydaje
się już taki gęsty, i pozwa­lam jej pro­wa­dzić się wzdłuż nabrzeża.


– Hmmm – mru­czy nie­obec­nym gło­sem, jakby mi nie wie­rzyła.


Zamie­rzam jej udo­wod­nić, że mówię prawdę, powie­dzieć, że nie, naprawdę
nic mi nie jest i wszystko jest w porządku. Zanim jed­nak otwo­rzę usta,
ktoś przy­kuwa naszą uwagę. Jake Maxwell poja­wia się ni stąd, ni zowąd i chcąc nie chcąc, musimy się zatrzy­mać. Jest naszym przy­ja­cie­lem dłu­żej
niż Meghan i tego dnia już z nim roz­ma­wia­ły­śmy. To było kilka godzin
temu, kiedy był jesz­cze w miarę trzeźwy. Teraz nie można tego o nim
powie­dzieć.


– Tu jeste­ście! – Wci­ska się mię­dzy nas, bie­rze nas za ręce i składa na
nich nie­udolne poca­łunki.


To pierw­sze lato, odkąd wró­cił z Ohio i kiedy wpa­dły­śmy na niego
wcze­śniej – po raz pierw­szy od dwóch lat – byłam zasko­czona, że
wyho­do­wał brodę, a on był jesz­cze bar­dziej zasko­czony, że ja wciąż
miesz­kam w Santa Monica. Nie wie­dzieć czemu, ubz­du­rał sobie, że wieki
temu wró­ciłam do Por­t­land. Ale, poza nową brodą i tymi przy­pusz­cze­niami,
nic się nie zmie­nił. Na­dal jest takim samym gra­czem i nawet nie pró­buje
temu zaprze­czać. Kiedy Rachael zapy­tała go, jak się ma, odparł, że
nie­zbyt dobrze, bo zerwały z nim obie dziew­czyny, z któ­rymi się
spo­ty­kał, a on nie ma poję­cia dla­czego. Mogłam się tylko domy­ślać.


– Skąd bie­rzesz to piwo? – pyta Rachael i marsz­cząc nos, cofa rękę. Musi
mówić gło­śno, żeby prze­krzy­czeć muzykę z Paci­fic Park.


– Od TJ’a – odpo­wiada Jake. I na wypa­dek, gdy­by­śmy nie wie­działy, zerka
przez ramię i wska­zuje kciu­kiem za sie­bie. TJ ma wła­sne miesz­ka­nie na
nabrzeżu. Jak gdy­bym w ogóle mogła o tym zapo­mnieć. Na samą myśl żołą­dek
pod­cho­dzi mi do gar­dła. – Przy­słał mnie tu, żebym zebrał towa­rzy­stwo.
Macie ochotę na after­party? – Oczy mu błysz­czą, gdy wypo­wiada ostat­nie
słowo, a mnie trudno brać na poważ­nie pod­ko­szu­lek bez ręka­wów, który ma
na sobie. Wid­nieje na nim orzeł, umiesz­czony nad ame­ry­kań­ską flagą.
Widoczne pod spodem czarne dru­ko­wane litery ukła­dają się w napis
WOL­NOŚĆ. Całość wygląda śmiesz­nie, ale nie tak, jak przed­sta­wia­jący orła
tym­cza­sowy tatuaż, który z dumą pre­zen­tuje na lewym policzku. Zaczy­nam
się zasta­na­wiać, czy tego wie­czoru pił tylko piwo.


– After­party? – powta­rza Rachael. Wymie­niamy spoj­rze­nia i od razu wiem,
że aż się pali, żeby pójść na imprezę.


– Taa – rzuca Jake peł­nym entu­zja­zmu gło­sem i roz­ciąga usta w uśmie­chu.
– Są beczki z piwem i w ogóle wszystko! Daj­cie spo­kój, jest Czwarty
Lipca. Week­end. Musi­cie iść. Wszy­scy tam będą.


– Wszy­scy? – pytam, ścią­ga­jąc brwi.


– TJ i cała reszta. Meghan i Jared są już na miej­scu, Dean wpad­nie
póź­niej. Myślę, że Austin Camer…


– Prze­stań.


Jake urywa, a uśmiech na jego twa­rzy zmie­nia się w gry­mas
nie­za­do­wo­le­nia. Patrzy na Rachael i przez uła­mek sekundy mam wra­że­nie,
że wła­śnie prze­wró­cił prze­krwio­nymi oczami. Zaraz potem prze­nosi
spoj­rze­nie na mnie, kła­dzie mi ręce na ramio­nach i potrząsa mną.


– Helo­ooooł? – Dra­ma­tycz­nie wytrzesz­cza oczy i udaje, że bacz­nie mi się
przy­gląda. – Gdzie jest Eden? Wiem, że nie widzia­łem cię całe wieki, ale
to nie­moż­liwe, żebyś przez dwa lata stała się aż taką nudziarą.


Wcale mnie to nie śmie­szy. Wzru­sze­niem ramion strzą­sam jego ręce i cofam
się o krok. Ponie­waż nie uwa­żam go za bli­skiego przy­ja­ciela ani w ogóle
za przy­ja­ciela, nie sądzę, żebym musiała się przed nim tłu­ma­czyć. Mil­czę
więc i wbi­jam wzrok w czubki butów, z nadzieją, że Rachael jak zawsze
ura­tuje sytu­ację, bo ostat­nio tylko na to mogę liczyć. Ocze­kuję, że
Rachael przy­po­mni wszyst­kim, że tak naprawdę ni­gdy nie spo­ty­ka­łam się ze
swoim przy­bra­nym bra­tem i że ni­gdy tego nie zro­bię. Oraz że wycią­gnie
mnie z sytu­acji, w któ­rych mogła­bym wpaść na Deana. Na­dal wsty­dzę się
spoj­rzeć mu w oczy po tym wszyst­kim, co się wyda­rzyło, i wąt­pię, by
chciał mieć ze mną cokol­wiek wspól­nego. Żaden chło­pak nie chciałby mieć
do czy­nie­nia ze swoją byłą dziew­czyną, zwłasz­cza taką, która go
zdra­dzała.


Jak zwy­kle sły­szę, jak Rachael mówi:


– Nie musi iść, jeśli nie chce.


Tym­cza­sem ja upar­cie wpa­truję się w trampki, bo za każ­dym razem, gdy
Rachael przy­cho­dzi mi z pomocą, czuję się jesz­cze słab­sza i jesz­cze
bar­dziej żało­sna niż poprzed­nio.


– Nie możesz go wiecz­nie uni­kać – mru­czy Jake. Nagle wydaje się dziw­nie
poważny, a kiedy pod­no­szę wzrok, uświa­da­miam sobie, że wie, iż nie chcę
iść na imprezę z powodu Deana. Nie zaprze­czam, tylko wzru­szam ramio­nami
i masuję skroń. Jest też oczy­wi­ście drugi powód. Ten sam, który spra­wia,
że ści­ska mnie w żołądku. Tylko raz byłam u TJ’a i było to cztery lata
temu. Byłam tam z moim przy­bra­nym bra­tem. Ze wszyst­kich wie­czo­rów w ten
jeden szcze­gól­nie nie chcę tam wra­cać.


– Idź – mówię do Rachael po chwili ciszy. Widzę, jak bar­dzo chce iść na
tę imprezę, ale wiem, że praw­do­po­dob­nie odrzuci zapro­sze­nie, żeby nie
zosta­wiać mnie samej. Tak wła­śnie robią naj­lepsi przy­ja­ciele. Ale
naj­lepsi przy­ja­ciele idą też cza­sem na kom­pro­mis. Rachael poświę­ciła już
swój wie­czór, żeby się upew­nić, że jakoś prze­trwam ten kosz­marny dzień,
dla­tego naprawdę chcę, żeby poszła na imprezę i tro­chę się roze­rwała. W końcu Czwarty Lipca wypadł w tym roku w pią­tek, więc wszy­scy chcą
wyko­rzy­stać go naj­le­piej, jak potra­fią. Rachael też powinna. – Znajdę
Ellę albo coś.


– Wcale nie muszę iść.


Nawet ja wiem, że kła­mie.


– Rachael – mówię sta­now­czo. Kiwam głową w stronę miesz­ka­nia TJ’a. –
Idź.


Zanie­po­ko­jona, szczy­pie wargę i zasta­na­wia się przez chwilę. Jest pra­wie
nie­uma­lo­wana – ostat­nio rzadko nakłada maki­jaż – więc nie wygląda nawet
na sie­dem­na­ście, a co dopiero na dwa­dzie­ścia lat.


– Jesteś pewna?


– Jak naj­bar­dziej.


– W takim razie idziemy! – rzuca Jake, a na jego ozdo­bioną wize­run­kiem
orła twarz wraca sze­roki uśmiech. Zaraz potem chwyta Rachael za rękę i przy­ciąga ją do sie­bie. – Musimy się zbie­rać na imprezę! – Odciąga ode
mnie moją naj­lep­szą przy­ja­ciółkę i wle­cze ją pro­me­nadą z dala od molo.
Odcho­dząc, Rachael macha mi na poże­gna­nie i chwilę póź­niej oboje zni­kają
w tłu­mie.


Wycią­gam tele­fon i spraw­dzam godzinę. Minęła dwu­dzie­sta pierw­sza
trzy­dzie­ści. Pokazy sztucz­nych ogni w Marina del Rey i Paci­fic Pali­sa­des
dobie­gły już końca i ludzie zaczy­nają się roz­cho­dzić. Wybie­ram numer
Elli i cze­kam, aż odbie­rze. Nie­stety, moja mama i jej chło­pak Jack dziś
pra­cują, więc cele­bro­wać Święto Nie­pod­le­gło­ści na molo przy­je­chali tylko
mój ojciec i maco­cha. To z nimi wrócę do domu, dla­tego chcąc nie chcąc,
muszę ich zna­leźć. Co gor­sza, naj­bliż­szy tydzień mam spę­dzić z nimi.
Wła­śnie to jest naj­bar­dziej wku­rza­jące, kiedy ma się roz­wie­dzio­nych
rodzi­ców: czło­wiek bez prze­rwy kur­suje mię­dzy róż­nymi domami. Nie­na­wi­dzę
miesz­kać u ojca, a on nie cierpi tego jesz­cze bar­dziej niż ja, głów­nie
dla­tego, że atmos­fera jest napięta i nie do wytrzy­ma­nia. Podob­nie jak
Jamie, ojciec odzywa się do mnie wyłącz­nie wtedy, kiedy musi.


Tele­fon Elli jest zajęty, więc połą­cze­nie zostaje prze­kie­ro­wane na
pocztę gło­sową. Nie zosta­wiam jed­nak wia­do­mo­ści i roz­łą­czam się
naj­szyb­ciej, jak mogę. Prze­raża mnie myśl, że zamiast do niej, będę
musiała zadzwo­nić do ojca. Prze­wi­jam listę kon­tak­tów, wybie­ram jego
numer i wci­skam „połącz”. Słu­cham sygnału i marsz­cząc brwi, cze­kam, aż
ode­zwie się jego szorstki głos.


Kiedy tak stoję na molo z tele­fo­nem przy uchu, pośród ludzi, któ­rzy
mijają mnie ze wszyst­kich stron, coś przy­ciąga moją uwagę. To mój
naj­młod­szy przy­brany brat Chase. Wałęsa się przed wej­ściem do
restau­ra­cji Bubba Gum i jest zupeł­nie sam. Kiedy tak prze­cha­dza się w tę
i z powro­tem, nie wygląda na zmar­twio­nego, a raczej na znu­dzo­nego.


Roz­łą­czam się, cho­wam tele­fon do tyl­nej kie­szeni spode­nek i pod­cho­dzę do
Chase’a. Widząc mnie, zatrzy­muje się i wydaje się zmie­szany.


– Gdzie twoi przy­ja­ciele? – pytam. Roz­glą­dam się dokoła, szu­kają grupki
przy­szłych pierw­szo­kla­si­stów, ale ni­gdzie ich nie widzę.


Chase nawija na palec gruby pukiel jasnych wło­sów.


– Poje­chali auto­bu­sem do Venice, ale ja z nimi się z nimi nie wybra­łem,
bo…


– Bo mama powie­działa, żebyś nie scho­dził z mola – koń­czę, na co on kiwa
głową. Zna­jomi Chase’a mają ten­den­cję do pako­wa­nia się w kło­poty, jed­nak
mój przy­brany brat jest na tyle mądry, żeby wie­dzieć, kiedy nie należy
łamać zasad. Jestem pewna, że rodzice jego kum­pli nie mają poję­cia, że
ich pocie­chy wybrały się do Venice Czwar­tego Lipca. W Święto
Nie­pod­le­gło­ści bywa tam nie­bez­piecz­nie i tym bar­dziej się cie­szę, że
Chase posta­no­wił zostać. – Chcesz poła­zić ze mną?


– Pew­nie.


Obej­muję go ramie­niem i zabie­ram sprzed restau­ra­cji w kie­runku Paci­fic
Park. Chase uwiel­bia salony gier, ale zanim znaj­dziemy się w pro­mie­niu
paru metrów od salonu Play­land, muszę się zatrzy­mać, bo zaczyna dzwo­nić
mój tele­fon. Wycią­gam go z kie­szeni i widzę na wyświe­tla­czu numer ojca;
potrze­buję chwili, by się przy­go­to­wać do roz­mowy.


– Czego chcia­łaś? – wita mnie szorstko. Ostat­nio tylko tak ze mną
roz­ma­wia.


Nie­znacz­nie odwra­cam się od Chase’a, przy­ci­skam tele­fon do ucha i mówię:


– Niczego. Zasta­na­wia­łam się tylko, gdzie jeste­ście.


– W samo­cho­dzie – rzuca, jakby się spo­dzie­wał, że wiem. – Pospiesz się,
chyba że wolisz, żeby to brat pod­rzu­cił cię do domu, bo on tego z pew­no­ścią nie zrobi.


Sły­sząc to, nie dodaję już ani słowa i roz­łą­czam się. Więk­szość naszych
roz­mów tele­fo­nicz­nych koń­czy się tak, że jedno z nas roz­łą­cza się w poło­wie zda­nia, a kiedy roz­ma­wiamy twa­rzą w twarz, zwy­kle któ­reś
wycho­dzi. Z reguły to ja się roz­łą­czam, a ojciec wycho­dzi z pokoju.


– Kto to? – pyta Chase, kiedy się odwra­cam.


– Idziemy do domu – odpo­wia­dam, igno­ru­jąc jego pyta­nie. Nie cho­dzi o to,
że Chase nie ma poję­cia, że ja i ojciec nie możemy na sie­bie patrzeć. Po
pro­stu lepiej nie prze­rzu­cać nie­zdro­wych emo­cji na resztę rodziny.
Czym­kol­wiek ona jest. Jesz­cze bli­żej przy­cią­gam go do sie­bie i odda­lamy
się od Paci­fic Park w stronę mia­sta. – Dziś wie­czo­rem sobie nie pograsz.


Chase wzru­sza ramio­nami.


– I tak wygra­łem całe mnó­stwo losów.


– Ile?


Uśmie­cha się zado­wo­lony i pokle­puje kie­sze­nie szor­tów, wypchane żół­tymi
bile­tami.


– Ponad sie­dem­set.


– Żar­tu­jesz. Na co je zbie­rasz?


– Pró­buję dobić do dwóch tysięcy.


Idąc pro­me­nadą w kie­runku Ocean Ave­nue i samo­chodu, roz­ma­wiamy o salo­nach gier, losach, Paci­fic Wheel, fajer­wer­kach i wypra­wie do Venice.
W Święto Nie­pod­le­gło­ści par­king jest zapchany do gra­nic moż­li­wo­ści i po
krót­kiej sprzeczce z Chase’em o to, gdzie ojciec zosta­wił samo­chód,
oka­zuje się, że to ja nie mia­łam racji: nie zapar­ko­wał na pół­noc od
auto­strady, jak przy­pusz­cza­łam, ale na połu­dnie, przy skrzy­żo­wa­niu Pico
Boule­vard i Trze­ciej Ulicy. To pra­wie kilo­metr stąd, więc idziemy
naj­szyb­ciej, jak się da. Ojciec nie lubi cze­kać. Ni­gdy nie lubił.


Kiedy dzie­sięć minut póź­niej docie­ramy na miej­sce, lexus stoi
zapar­ko­wany przy chod­niku mię­dzy dwoma samo­cho­dami, a ojciec, ku mojemu
zasko­cze­niu, stoi przy samo­cho­dzie. Ramiona ma skrzy­żo­wane, krzywi się
jak zawsze i tupie nogą, znie­cier­pli­wiony.


– Dobrze, że zna­la­złaś brata – rzuca ostro, pod­kre­śla­jąc ostat­nie słowo.
Jamie i Chase nie są już po pro­stu „Jamiem i Chase’em”. Od roku ojciec
upar­cie nazywa ich moimi braćmi, jakby chciał mi coś udo­wod­nić. Jamie
nie­na­wi­dzi tego tak samo jak ja, a Chase chyba nie do końca wie, o co
wła­ści­wie cho­dzi.


Zacho­wuję spo­kój i zamiast przej­mo­wać się pogar­dli­wym tonem ojca, zer­kam
ponad jego ramie­niem na Ellę. Sie­dzi na fotelu pasa­żera, odwró­cona od
okna z tele­fo­nem przy uchu. Praw­do­po­dob­nie na­dal pochło­nięta jest tą
samą roz­mową, którą pro­wa­dziła, kiedy do niej dzwo­ni­łam.


– Inte­resy? – pytam, patrząc na tatę.


– Aha. – Pochyla się i puka w szybę tak gwał­tow­nie, że prze­stra­szona
Ella omal nie wypusz­cza tele­fonu. Odwraca się i patrzy na ojca, który
ski­nie­niem głowy wska­zuje Chase’a i mnie. Ella rów­nież kiwa głową,
przy­ci­ska tele­fon z powro­tem do ucha, mru­czy coś i koń­czy roz­mowę.
Dopiero wtedy ojciec każe nam wsia­dać do samo­chodu.


Chase i ja gra­mo­limy się na tylne sie­dze­nie. Zapi­na­jąc pas, widzę, jak
ojciec zerka we wsteczne lusterko i rzuca mi gniewne spoj­rze­nie, ale
udaję, że tego nie widzę. Kiedy ruszamy, Ella odwraca się w naszą
stronę.


– Nie chcesz zostać tro­chę dłu­żej? – zwraca się do mnie. Jasne włosy
oka­lają jej twarz. Docho­dzi dzie­siąta, więc nie bar­dzo wiem, czego się
spo­dzie­wała. Ostat­nią rze­czą, na jaką mia­łam ochotę, była impreza u TJ’a i, prawdę powie­dziaw­szy, cie­szę się, że wra­camy do domu.


– Nie bar­dzo – odpo­wia­dam. Nie wspo­mi­nam o impre­zie. Ani o tym, że cały
wie­czór był kom­plet­nie do bani.


– A ty, kolego? – pyta ojciec, patrząc na Chase’a w lusterku. –
Myśla­łem, że mama Gregga odwie­zie was wszyst­kich do domu.


Chase prze­rywa pisa­nie wia­do­mo­ści i pod­nosi wzrok. Zerka na mnie kątem
oka, a ja zasta­na­wiam się przez chwilę i w końcu mówię:


– Nie czuł się naj­le­piej, więc powie­dzia­łam, że może wró­cić z nami. – Na
potwier­dze­nie swo­ich słów patrzę na Chase’a z uda­waną tro­ską. – Lepiej
ci już? – pytam.


– Tak – odpo­wiada, podej­mu­jąc grę. Dotyka czoła dło­nią i deli­kat­nie je
masuje. – Od jazdy na dia­bel­skim mły­nie dosta­łem chyba migreny, ale już
mi prze­szło. Tato, możemy się zatrzy­mać na bur­gery? Umie­ram z głodu.
Chyba nie chce­cie, żebym umarł, prawda?


Ella prze­wraca oczami i znów siada przo­dem do kie­runku jazdy.


– Zasta­no­wię się – odpo­wiada ojciec.


Kiedy żadne z nich nie zwraca na nas uwagi, zaci­skam dłoń w pięść i kładę ją na środ­ko­wym sie­dze­niu. Chase ude­rza w nią swoją piąstką i ukrad­kiem uśmie­chamy się do sie­bie. Gdyby ojciec wie­dział o kło­po­tach, w jakie czę­sto pakują się jego kum­ple, Chase ni­gdy wię­cej nie mógłby się z nimi spo­tkać. Lepiej o tym nie wspo­mi­nać, nawet jeśli Chase zawsze
postę­puje słusz­nie.


W dro­dze do domu pod­jeż­dżamy do baru dla zmo­to­ry­zo­wa­nych Wendy’s przy
Lin­coln Boule­vard. Ojciec i Chase zama­wiają bur­gery. Ja wybie­ram dużego
shake’a wani­lio­wego. Sączę go przez resztę drogi i patrzę przez okno na
ciem­nie­jące niebo, słu­cha­jąc gra­ją­cej w tle muzyki z lat
osiem­dzie­sią­tych i przy­słu­chu­jąc się roz­mo­wie ojca i Elli. Zasta­na­wiają
się, czy Jamie wróci do domu przed pół­nocą, tak jak usta­lili. Tata
zakłada, że przy­je­dzie godzinę póź­niej.


Ponie­waż o tej porze ruch jest nieco mniej­szy, dzie­sięć minut póź­niej
jeste­śmy już pod domem i tata par­kuje na pod­jeź­dzie obok range rovera
Elli. Trzy­ma­jąc w dłoni pusty kubek, otwie­ram drzwi i wysia­dam z samo­chodu. Już kie­ruję się w stronę drzwi, kiedy sły­szę, jak Ella woła
mnie po imie­niu.


– Pomo­żesz mi wycią­gnąć zakupy z bagaż­nika? – pyta sta­now­czo i kiwa
głową w stronę range rovera. Ponie­waż ją lubię, zawra­cam bez waha­nia i pod­cho­dzę do samo­chodu. Ella idzie za mną i szuka w torebce klu­czy­ków. W końcu znaj­duje je i otwiera bagaż­nik.


Spo­glą­dam w dół, gotowa wycią­gnąć torby z zaku­pami, odkry­wam jed­nak, że
bagaż­nik jest pusty. Zasta­na­wiam się, czy może o czymś zapo­mniała,
uno­szę brew i patrzę na nią. Ona jed­nak otwiera sze­roko oczy i ukrad­kiem
wygląda zza samo­chodu na ojca i Chase’a, któ­rzy idą w stronę domu. Kiedy
zni­kają za drzwiami, spo­gląda na mnie.


– Dzwo­nił Tyler – mówi. Robię krok w tył, jak­bym chciała się przed czymś
obro­nić. Jego imię jest jak oręż. Dla­tego nie wypo­wia­dam go na głos. I nie chcę go sły­szeć. Spra­wia mi ból. Gar­dło mam ści­śnięte tak bar­dzo, że
nie mogę swo­bod­nie oddy­chać. Prze­cho­dzi mnie dreszcz. A więc to nie była
roz­mowa biz­ne­sowa. To był Tyler. Dobrze wiem, że mniej wię­cej raz w tygo­dniu tele­fo­nuje do Elli. Kilka mie­sięcy temu zaczął dzwo­nić i do
mnie, ja jed­nak nie odbie­ra­łam. Tym­cza­sem Ella z utę­sk­nie­niem czeka na
jego tele­fony, choć ni­gdy o nich nie mówiła. Aż do teraz.


Prze­łyka z tru­dem i jesz­cze raz zerka w stronę domu, jakby się bała, że
ojciec ją usły­szy. Nikt w mojej obec­no­ści nie może mówić o Tyle­rze. Tak
zarzą­dził i jest to chyba jedyna rzecz, w któ­rej się ze sobą zga­dzamy.
Ella patrzy na mnie wzro­kiem, w któ­rym współ­czu­cie mie­sza się ze
smut­kiem.


– Pro­sił, żebym życzyła ci weso­łego Czwar­tego Lipca – szepce.


Z jed­nej strony mam ochotę wybuch­nąć śmie­chem, a z dru­giej ogar­nia mnie
taka złość, że nie widzę w tym nic śmiesz­nego. Trzy lata temu w dniu
Czwar­tego Lipca pod­czas pokazu sztucz­nych ogni Tyler i ja sta­li­śmy na
kory­ta­rzu liceum Culver City. To wtedy wszystko się zaczęło. To w tam­tym
momen­cie uświa­do­mi­łam sobie, że patrzę na swo­jego przy­bra­nego brata w spo­sób, w jaki nie powin­nam. Tam­tej nocy aresz­to­wano nas za wtar­gnię­cie
na obcy teren. W ubie­głym roku w Święto Nie­pod­le­gło­ści Tyler i ja nie
byli­śmy na poka­zie sztucz­nych ogni. Zosta­li­śmy w jego nowo­jor­skim
miesz­ka­niu, zupeł­nie sami, w mroku, pod­czas gdy za oknami lało jak z cebra. Zacy­to­wał wów­czas frag­ment Biblii. Zapi­sał go na moim ciele i powie­dział, że jestem jego. To było inne Święto Nie­pod­le­gło­ści. Nie
takie jak to. Życzyć mi szczę­śli­wego Czwar­tego Lipca w taki dzień jak
ten, to jakiś żart. Nie widzia­łam go od roku. Odszedł i zosta­wił mnie,
kiedy naj­bar­dziej go potrze­bo­wa­łam. Nie jestem już jego, więc jak śmie
życzyć mi szczę­śli­wego Czwar­tego Lipca, kiedy nawet nie przy­je­chał, żeby
spę­dzić go razem ze mną?


Pod­czas gdy mój umysł pró­buje to wszystko prze­two­rzyć, czuję, jak
wzbiera we mnie złość. Ella czeka, aż coś powiem, więc zanim się odwrócę
i wejdę do domu, zatrza­skuję bagaż­nik.


– Powiedz Tyle­rowi, że daleko mi dziś do szczę­ścia.
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Tuż po pół­nocy dzwoni do mnie Rachael. Nie
śpię jesz­cze, ale jestem pół­przy­tomna, więc jej tele­fon tylko mnie
roz­draż­nia. Odbie­ram, prze­cie­ram oczy i kiedy sły­szę w słu­chawce muzykę
i wrza­ski, powstrzy­muję się, by nie zro­bić miny.


– Niech no zgadnę – rzu­cam. – Potrze­bu­jesz pod­wózki?


– Nie ja – odpo­wiada po chwili. Mówi gło­śno i o dziwo nie plą­cze jej się
język. – Twój brat.


To ostat­nia rzecz, jaką spo­dzie­wa­łam się usły­szeć. Jestem tak
zasko­czona, że pospiesz­nie sia­dam na łóżku i się­gam po leżące na szafce
noc­nej klu­czyki.


– Jamie?


– Taa. TJ chce, żeby wyszedł – tłu­ma­czy. Wydaje się nie­mal trzeźwa i wyczu­wam, że marsz­czy brwi. – Bawi się w kuchni nożami i wła­śnie
zwy­mio­to­wał.


– Co on tam w ogóle robi, do cho­lery?


– Brat TJ’a zapro­sił grupę swo­ich kum­pli, więc pełno tu uczniów
ostat­niej klasy, przez co czuję się naprawdę dziw­nie. – Rachael urywa na
chwilę, gdy ktoś w tle wrzesz­czy na nią, żeby się zamknęła;
praw­do­po­dob­nie któ­ryś z dzie­cia­ków z liceum. Sły­szę, jak war­czy coś do
nich i zaraz potem przy­suwa tele­fon do ucha. – A tak przy oka­zji,
zabie­rzesz mnie też? Tro­chę tu drę­two.


– Będę za pięć minut. – Roz­łą­czyw­szy się, wzdy­cham, wygrze­buję się spod
koł­dry, zapa­lam świa­tło i wkła­dam te same czer­wone conversy, które
mia­łam na nogach wcze­śniej. Zakła­dam na piżamę bluzę z kap­tu­rem i wycho­dzę z pokoju.


Dom pogrą­żony jest w ciszy. Nie dla­tego, że ojciec i Ella śpią, ale że
ich tu nie ma. Są po dru­giej stro­nie ulicy, u Dawn i Phi­lipa, rodzi­ców
Rachael, któ­rzy orga­ni­zują sąsiedzką imprezę z oka­zji Czwar­tego Lipca.
Ojciec i Ella obie­cali, że wpadną póź­niej. Już to sobie wyobra­żam:
mamuśki w śred­nim wieku oraz ojców piją­cych piwo i drinki oraz
udzie­la­ją­cych się towa­rzy­sko przy kiep­skiej muzyce, którą uwa­żali za
fajną, kiedy byli w moim wieku. A jed­nak się cie­szę, że ich nie ma, bo
dzięki temu mogę poje­chać po Rachael i Jamiego, a ojciec nie będzie mnie
prze­słu­chi­wał.


Nie bojąc się, że naro­bię hałasu, scho­dzę po scho­dach. Nie mówię
Chase’owi, że wycho­dzę, bo nie chcę go budzić. Przed wyj­ściem biorę z ogrodu wia­dro. Ostat­nie, czego mi trzeba, to żeby mój przy­brany brat
zarzy­gał mi tapi­cerkę. Zamy­kam drzwi na klucz i ukrad­kiem bie­gnę do
samo­chodu, na wypa­dek, gdyby tata albo Ella stali przy oknie w pokoju
gościn­nym Rachael. Za opusz­czo­nymi role­tami świecą się świa­tła i widzę
poru­sza­jące się cie­nie. Nie zatrzy­muję się jed­nak; wrzu­cam wia­dro na
sie­dze­nie pasa­żera i odjeż­dżam spod domu.


O tej porze ruch na dro­gach jest mały, jadę więc Deidre Ave­nue, skrę­cam
w Ocean Ave­nue oraz dalej wzdłuż nabrzeża i pięć minut póź­niej jestem
pod domem TJ’a. Molo jest już zamknięte i wszystko wydaje się dziw­nie
ciche w porów­na­niu z tym, co działo się tu kilka godzin temu. Tym­cza­sem
w miesz­ka­niu TJ’a impreza trwa w naj­lep­sze. Wzdłuż ulicy stoją
zapar­ko­wane samo­chody, wśród nich BMW Jamiego, i nie mam gdzie się
zatrzy­mać. Cze­kam więc na środku drogi, gotowa odje­chać, gdyby nagle się
oka­zało, że blo­kuję prze­jazd. Piszę do Rachael, żeby dać jej znać, że
już jestem, i do Jamiego, żeby mu powie­dzieć, że w ciągu minuty ma
przy­wlec tu swój zapi­ja­czony tyłek.


Cze­ka­jąc, wbi­jam wzrok w okna miesz­ka­nia na dru­gim pię­trze. Tylko tam
palą się świa­tła. Się­ga­jące od pod­łogi aż po sufit ogromne okna
pozwa­lają mi zoba­czyć, co dzieje się w środku, ale widzę jedy­nie
skłę­bioną masę ludzi. Z tego, co pamię­tam, miesz­ka­nie nie było aż tak
duże, ale wygląda na to, że TJ ma na gło­wie całe mnó­stwo gości. Jake
praw­do­po­dob­nie pró­buje prze­ko­nać jakąś biedną dziew­czynę, żeby wró­ciła z nim do domu. Dean pil­nuje, żeby nikt nie zro­bił nic głu­piego, a Meghan i jej chło­pak Jared zaj­mują się pew­nie tym, co zwy­kle. Zresztą, skąd mam
wie­dzieć.


Nie­długo potem poja­wiają się Rachael i Jamie. Przez prze­szklone drzwi
budynku widzę, jak wycho­dzą z windy. Jamie potyka się i zata­cza, pod­czas
gdy Rachael dosłow­nie wle­cze go za sobą. Widząc mnie, rzuca mi
poiry­to­wane spoj­rze­nie, otwie­ram więc drzwi samo­chodu i spie­szę jej z pomocą.


– Mam nadzieję, że jutro będziesz miał kaca jak dia­bli – mówię do
Jamiego. Zarzu­cam sobie na szyję jego ramię i obie pró­bu­jemy go
pod­trzy­mać. Oczy ma na wpół przy­mknięte, włosy zmierz­wione, a ręce i nogi cięż­kie jak z oło­wiu. Jest tak pijany, że prak­tycz­nie nie może
cho­dzić.


– Mam nadzieję, że pój­dziesz do pie­kła – war­czy na mnie beł­ko­tli­wie. Nie
przej­muję się tym jed­nak. Jamie czę­sto rzuca takie uwagi pod moim
adre­sem i z cza­sem przy­zwy­cza­iłam się do tego, że trak­tuje mnie z pogardą.


Tym­cza­sem Rachael marsz­czy brwi i patrzy na mnie z nie­po­ko­jem, ale się
nie odzywa. Zamiast tego pod­piera Jamiego, pod­czas gdy ja przy­trzy­muję
drzwi samo­chodu i wspól­nymi siłami, zgi­na­jąc mu nogi i ręce, paku­jemy go
na tylną kanapę. Przez chwilę mocuję się z pasem bez­pie­czeń­stwa, ale
Jamie mnie odpy­cha, więc w końcu daję za wygraną i trza­skam drzwiami.


– On naprawdę cię nie­na­wi­dzi – mru­czy Rachael, pod­cho­dząc do drzwi od
strony pasa­żera. Jej włosy nie są już spięte w koń­ski ogon i opa­dają na
ramiona mięk­kimi, splą­ta­nymi falami. Ban­danę ma zwią­zaną na nad­garstku i jest zupeł­nie trzeźwa.


– Może i mnie nie­na­wi­dzi, ale rano będzie wdzięczny, że to ja, a nie
rodzice, odwio­złam go do domu – mówię. – Miałby szla­ban do końca życia.


Otwie­ram drzwi i obie wsia­damy do samo­chodu. Rachael bie­rze do rąk
wia­dro i pyta­jąco unosi brwi. Kiedy wzru­szam ramio­nami, śmieje się, po
czym się odwraca, żeby poło­żyć je na tyl­nym sie­dze­niu. Jamie nie­mal
wyrywa jej je z ręki i mru­czy coś pod nosem.


– Twoi rodzice są u mnie? – pyta Rachael, kiedy odjeż­dżamy spod domu,
zosta­wia­jąc za sobą imprezę i pijacki zgiełk.


– Taa – odpo­wia­dam i co chwila zer­kam na Jamiego we wstecz­nym lusterku.
Sie­dzi bez­wład­nie za moimi ple­cami z głową zwie­szoną nad wia­drem, które
stoi na pod­ło­dze za sie­dze­niem pasa­żera. Marsz­czę czoło, modląc się w duchu, żeby nie zwy­mio­to­wał, i patrzę na drogę. – Na­dal tam są. Jak
wszy­scy.


Rachael opiera głowę o zagłó­wek i wzdy­cha. Obraca twarz w stronę okna, a świa­tło ulicz­nych latarni roz­świe­tla jej skórę.


– Będę musiała wśli­znąć się tyl­nym wej­ściem – mówi. – Nie chcę, żeby
przy­ja­ciele rodzi­ców pytali mnie, co zamie­rzam zro­bić ze swoim życiem.


– A co zamie­rzasz z nim zro­bić? – pytam.


Rachael spo­gląda na mnie i mruży oczy. Uśmie­cham się, ale zaraz cała
moja uwaga sku­pia się na Jamiem.


– Wypuść mnie – beł­ko­cze Jamie zza moich ple­ców. Kiedy zer­kam w lusterko, widzę, że wyciąga rękę, więc pospiesz­nie blo­kuję drzwi.
Szar­pie za klamkę i pod­nosi się do pozy­cji sie­dzą­cej, a gdy dociera do
niego, że drzwi są zamknięte, wali ręką w szybę. – Nie chcę sie­dzieć w tym samo­cho­dzie!


– Masz pecha – rzu­cam non­sza­lancko. Obie ręce trzy­mam na kie­row­nicy i sku­piam się na dro­dze.


– Rachael! – Jamie pochyla się do przodu, wyciąga rękę i chwyta Rachael
za ramię. – Odkąd pamię­tam, jesteś moją sąsiadką. Pro­szę, wypuść mnie z tego samo­chodu.


Rachael odpy­cha rękę Jamiego, odwraca się i uchyla przed jego doty­kiem.
Roz­pina pas bez­pie­czeń­stwa i opiera się ple­cami o deskę roz­dziel­czą.
Wska­zuje go pal­cem.


– Nie doty­kaj mnie. Ni­gdy – cedzi przez szparę mię­dzy zagłów­kiem a opar­ciem fotela.


– Ale musisz mi pomóc!


Rachael wzdy­cha głę­boko, dotyka skroni i pyta pro­tek­cjo­nal­nie:


– W czym mam ci pomóc, Jamie?


– Pomóż mi od niej uciec – beł­ko­cze mój przy­brany brat, a kiedy zer­kam
przez ramię, widzę, że wyciąga palec w moją stronę i z odrazą mruży
nabie­głe krwią oczy. – To wariatka.


– Odpuść sobie – war­czę. Zaci­skam palce na kie­row­nicy i wci­skam pedał
gazu, nie zwra­ca­jąc uwagi na Rachael, która patrzy to na mnie, to na
Jamiego. Wie, że się nie doga­du­jemy, ale chyba ni­gdy nie była świad­kiem
cze­goś takiego.


Nie jest w sta­nie mil­czeć i nie zamie­rza wysłu­chi­wać naszych kłótni,
odwraca się więc i mie­rzy Jamiego suro­wym wzro­kiem, jakby chciała dać mu
do zro­zu­mie­nia, żeby wię­cej się nie odzy­wał.


– Mała rada – mówi. – Jesteś pijany i zacho­wu­jesz się jak dupek, więc
bądź tak miły i zamknij się.


Jamie, obu­rzony, osuwa się na sie­dze­nie. Wle­pia wzrok w Rachael i zasta­na­wia się nad odpo­wie­dzią. Kiedy w końcu się odzywa, brzmi nie­mal
non­sza­lancko.


– Jestem pijany? – pyta, wolno poru­sza­jąc ustami. – Jestem dup­kiem, tak?
Albo jesz­cze lepiej, co? Brzmi zna­jomo? – Powoli siada pro­sto i nachyla
się w moją stronę. Na jego twa­rzy poja­wia się krzywy pijacki uśmie­szek.
Nie ma w nim nic przy­ja­znego, a jed­nak Jamie kła­dzie mi rękę na
ramie­niu, ści­ska mnie bole­śnie i zerka na Rachael. – Dorzućmy jesz­cze
zioło i we mnie też się zako­cha.


Sły­sząc to, strą­cam z ramie­nia jego rękę, sztur­cham go łok­ciem w klatkę
pier­siową i odpy­cham od sie­bie. Samo­chód skręca gwał­tow­nie, zaraz jed­nak
chwy­tam kie­row­nicę i zer­ka­jąc przez ramię, rzu­cam mu naj­bar­dziej
nie­na­wistne spoj­rze­nie, na jakie mnie stać. Nie muszę się spe­cjal­nie
wysi­lać.


– O co ci cho­dzi, do cho­lery?


Kątem oka widzę Rachael, która patrzy na mnie z dez­apro­batą i wyciąga
rękę w stronę kie­row­nicy, jakby się bała, że zjadę z drogi.


– Jest pijany, Eden – uspo­kaja mnie.


Nie słu­cham jej jed­nak, bo nie cho­dzi mi o to, co się dzieje w tej
chwili. Pytam o wszystko, co wyda­rzyło się od ubie­głego lada aż do dziś.
Jamie nie był w sta­nie pogo­dzić się z prawdą, cho­ciaż miał na to cały
rok, i zaczy­nam się zasta­na­wiać, czy kie­dy­kol­wiek da mi spo­kój. Mam
wra­że­nie, że na dobre znie­na­wi­dził mnie i Tylera.


– Pytam poważ­nie – war­czę i poiry­to­wana roz­kła­dam ręce. – O co ci
cho­dzi? Wytłu­macz mi.


Jamie prze­łyka z tru­dem, pochyla się w moją stronę i prze­wra­ca­jąc
oczami, cedzi przez zaci­śnięte zęby:


– Jeste­ście. Obrzy­dliwi.


Przez chwilę nic nie mówię. Sły­szę jedy­nie war­kot sil­nika i zgrzy­ta­nie
wła­snych zębów. Z jed­nej strony mam ochotę wyko­pać go z samo­chodu, a z dru­giej chce mi się pła­kać. Wiem, że naprawdę tak myśli. Wiem, że uważa,
iż jestem stuk­nięta, ohydna i odra­ża­jąca, a jed­nak ni­gdy dotąd nie
powie­dział tego na głos. Aż do dziś. Przez uła­mek sekundy robi mi się
nie­do­brze.


– Nie wiem, co mam ci powie­dzieć – mówię ze spo­ko­jem. – Naprawdę. Nic
nie łączy mnie z… – ury­wam, odchrzą­kuję i podej­muję na nowo. – Nic nie
łączy mnie z Tyle­rem. Mię­dzy nami wszystko skoń­czone. Więc pro­szę,
Jamie. Pro­szę, prze­stań mnie nie­na­wi­dzić.


Sły­sząc to, patrzy na mnie przez chwilę i po raz kolejny osuwa się na
sie­dze­nie. Zaraz jed­nak sięga po wia­dro i wymio­tuje. Rachael pisz­czy,
zakrywa dło­nią usta i opiera się ple­cami o deskę roz­dziel­czą, odsu­wa­jąc
się jak naj­da­lej od Jamiego. Ja tym­cza­sem marsz­czę nos i opusz­czam
szyby, wpusz­cza­jąc do samo­chodu świeże powie­trze.


– I on mówi, że to ty jesteś obrzy­dliwa – mru­czy Rachael przez palce.


Przez resztę drogi, która – na szczę­ście – trwa led­wie kilka minut,
Jamie nie prze­staje rzę­zić i mru­czeć pod nosem. Ja i Rachael mil­czymy,
słu­cha­jąc wia­tru i uty­ski­wań mojego przy­bra­nego brata. Jed­nak gdy
zbli­żamy się do domu, nie tylko Jamie klnie pod nosem. Ja rów­nież.


Jakby nie dość było nie­szczęść, z chwilą, gdy się zatrzy­muję, ojciec i Ella wycho­dzą z domu Rachael. Widząc mój samo­chód, oboje przy­stają na
traw­niku przed naszym domem, a ojciec opiera ręce na bio­drach, zaci­ska
usta w wąską kre­skę i mruży oczy.


– Cho­lera – rzu­cam po raz piąty. – Cho­lera, cho­lera, cho­lera. – Par­kuję
przy chod­niku, pod­no­szę szyby i gaszę sil­nik. Przez przed­nie okno widzę,
jak Ella marsz­czy brwi i mru­żąc oczy, pró­buje dostrzec, kto jest ze mną
w samo­cho­dzie. Na jej nie­szczę­ście wiozę jej pija­nego syna, który
wymio­tuje na tyl­nym sie­dze­niu.


Rachael kręci głową i zerka zna­cząco w stronę Jamiego.


– Ktoś tu ma prze­rą­bane.


– Na bank – odpo­wia­dam. Biorę głę­boki oddech, wycią­gam klu­czyki ze
sta­cyjki i obie wysia­damy z samo­chodu. Powoli odwra­cam się, żeby
spoj­rzeć na ojca i Ellę.


– Rachael, twoi rodzice zasta­na­wiają się chyba, gdzie się podzie­wasz –
rzuca oschle ojciec i pra­wie nie­zau­wa­żal­nie kiwa głową w stronę jej
domu. Świa­tła na­dal się świecą, a za oknami poru­szają się cie­nie.


– Dzię­kuję, panie Munro. Pójdę ich uspo­koić – rzuca Rachael z miną
nie­wi­niątka, choć w jej sło­wach wyczuwa się sar­kazm. Ponie­waż tata jest
po czter­dzie­stce, siwieje i nie pamięta już, jak to jest być
nasto­lat­kiem, nie wychwy­tuje tego. Uśmie­cha się tylko kwa­śno i czeka, aż
Rachael odej­dzie. Ona tym­cza­sem odwraca się na pię­cie i mija­jąc mnie,
mru­czy:


– Nie mogę się docze­kać, aż się wypro­wa­dzę.


Przez minutę na ulicy panuje cisza. Nie chcę odzy­wać się pierw­sza. Jamie
na­dal sie­dzi w samo­cho­dzie, Ella mruży oczy, a ojciec czeka, aż Rachael
zamknie za sobą drzwi. Dopiero wów­czas pyta:


– Gdzie ty się wałę­sasz, do cho­lery?


Jest nie tylko sta­rze­ją­cym się dup­kiem, ale rów­nież zbyt szybko wyciąga
wnio­ski. Sądząc po jego minie i tonie, jakim to mówi, zakłada, że
zro­bi­łam coś głu­piego, jak­bym w wieku dzie­więt­na­stu lat nie mogła wyjść
z domu o dwu­na­stej trzy­dzie­ści, nie paku­jąc się przy tym w kło­poty.


Mam ochotę prze­wró­cić oczami, ale się powstrzy­muję i zamiast tego
wska­zuję na swoje ubra­nia. Trudno nie zauwa­żyć pogardy w moim gło­sie,
kiedy mówię:


– Gdy­byś nie zauwa­żył, jestem w piża­mie. – Otwie­ram drzwi samo­chodu,
gdzie na tyl­nej kana­pie sie­dzi Jamie z wia­drem peł­nym rzy­go­win. – A tak
mię­dzy nami – dodaję, patrzę na ojca i zatrza­skuję drzwi – byłam po
niego. Wyko­pali go z imprezy, bo jest za bar­dzo pijany.


– Boże, Jamie! – jęczy Ella. Kryje twarz w dło­niach i zaraz potem
bie­gnie przez traw­nik w stronę samo­chodu.


Tym­cza­sem ja krzy­żuję ramiona na piersi i upo­rczy­wie wpa­truję się w ojca, który patrzy z dez­apro­batą, jak wsparty na Elli Jamie, zata­cza­jąc
się, idzie w stronę domu. W pew­nej chwili mój przy­brany brat pro­stuje
się i krzy­czy:


– Eden pró­bo­wała mnie poca­ło­wać!


Spo­glą­dam na niego zasko­czona i krzy­wię się. Kręcę głową z nie­do­wie­rza­niem, pod­no­szę rękę i odpy­cham go.


– Naprawdę, pieprz się, Jamie – syczę. Ella marsz­czy brwi, a ojciec
wypina pierś i otwiera usta.


– Eden Oli­vio Munro – odzywa się niskim gło­sem. Kiedy tak zwraca się do
mnie peł­nym imie­niem i nazwi­skiem, wiem, że nie wróży to nic dobrego. –
Natych­miast oddaj mi klu­czyki od samo­chodu. – Wyciąga rękę.


– Dla­czego?


– Ponie­waż uwa­żam, że takie wymy­ka­nie się z domu i prze­kli­na­nie jest
nie­do­pusz­czalne. Klu­czyki – powta­rza, tym razem bar­dziej sta­now­czo.
Bruzdy na jego czole pogłę­biają się z każdą upły­wa­jącą sekundą.


Patrzę na klu­czyki i jesz­cze moc­niej ści­skam je w dłoni. Zaraz potem
pod­no­szę wzrok i kręcę głową.


– Czyli on może wra­cać do domu pijany i po wyzna­czo­nej godzi­nie, ale to
ja zostanę uka­rana? – Zer­kam na Jamiego i Ellę. Mój przy­brany brat może
i jest kom­plet­nie zalany, ale i tak sły­szę, jak chi­cho­cze. Zaci­skam usta
i patrzę na ojca. – Za co? – pytam. – Za to, że przy­wio­złam go do domu?


– Daj mi te prze­klęte klu­czyki – cedzi przez zaci­śnięte zęby. Sły­sząc
to, śmieję się. Nie mogę się powstrzy­mać. To do niego podobne. Przez
ostatni rok za każ­dym razem, gdy przy­jeż­dża­łam do Santa Bar­bara,
znaj­do­wał pre­tekst, żeby być dla mnie nie­miły. Nie­trudno zgad­nąć
dla­czego: na­dal odgrywa się na mnie za tę histo­rię z Tyle­rem, za to, że
zako­cha­łam się w swoim przy­bra­nym bra­cie.


– Dave – mru­czy Ella. Kręci głową i wle­cze Jamiego w stronę drzwi. –
Eden nie zro­biła nic złego.


Jed­nak ojciec jak zwy­kle ją igno­ruje. Wycho­dzi z zało­że­nia, że nie
będzie mu mówiła, jak ma wycho­wy­wać wła­sne dziecko, cho­ciaż w kwe­stii
wycho­wy­wa­nia jej dzieci to zawsze on ma ostat­nie słowo. Poiry­to­wany moim
nie­po­słu­szeń­stwem, prze­cina traw­nik i idzie w moją stronę, gotów wyrwać
mi klu­czyki z ręki.


Zanim jed­nak zdąży to zro­bić, otwie­ram drzwi samo­chodu.


– Pie­przyć to – rzu­cam i sia­dam za kie­row­nicą. Może to i jego kolej,
żeby opie­ko­wać się mną przez tydzień, ale nie ma mowy, żebym tu została.
– Wra­cam do domu.


– To jest twój dom! – ryczy żało­śnie ponad dachem samo­chodu, ale nawet
ja sły­szę napię­cie w jego gło­sie. Dobrze wie, że to nie­prawda. Nie chce,
żeby to był mój dom, bo przez ostatni rok wie­lo­krot­nie dał mi do
zro­zu­mie­nia, że nie chce, bym była czę­ścią jego nowej rodziny.


– Cóż – mru­czę – na pewno nim nie jest. – Zatrza­skuję za sobą drzwi i uru­cha­miam sil­nik, zanim będzie pró­bo­wał mnie zatrzy­mać. On jed­nak tego
nie robi. I dobrze.


Odjeż­dża­jąc spod domu swo­jego ojca, obser­wuję ich w lusterku wstecz­nym.
Chase stoi w drzwiach wej­ścio­wych, zaspany i sko­ło­wany. Ojciec i Ella
wrzesz­czą na sie­bie, wście­kle wyma­chu­jąc rękami. Patrzę na nich i uświa­da­miam sobie, że czym­kol­wiek jest nasza rodzina, daleko jej do
ide­ału.


Prawda jest taka, że od roku jest w kom­plet­nej roz­sypce.
  

  [image: ]
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Czwart­kowy pora­nek zaczy­nam tak, jak każdy
inny dzień: prze­bieżką wzdłuż nabrzeża, aż do Venice i z powro­tem. W poło­wie drogi do domu zatrzy­muję się w Refi­nery. Robię tak, odkąd
wró­ci­łam do domu na waka­cje. Przez ostatni rok obi­ja­łam się z bie­ga­niem,
jadłam, co chcia­łam, przy­bie­ra­łam na wadze i pierw­szy raz w życiu nie
przej­mo­wa­łam się tym. Ale co za dużo, to nie­zdrowo, i teraz po raz
kolejny sta­ram się zrzu­cić zbędne kilo­gramy, zanim jesie­nią wrócę do
col­lege’u. Jeśli cho­dzi o wypady do Refi­nery, to naj­zwy­czaj­niej w świe­cie tęsk­ni­łam za pyszną kawą.


Sie­dząc przy oknie, sączę wani­liowe latte i przy­glą­dam się tłu­mom ludzi
spa­ce­ru­ją­cych po Santa Monica Boule­vard. Cza­sami spo­ty­kam się tu z Rachael. Dziś jed­nak jestem sama, bo moja naj­lep­sza przy­ja­ciółka
wyje­chała do Glen­dale, do dziad­ków. Jed­nak nie­spe­cjal­nie mi to
prze­szka­dza.


Wkrótce zostaję jed­nak zauwa­żona – ja, dziew­czyna, która spo­ty­kała się z przy­bra­nym bra­tem. Mam w uchu jedną słu­chawkę, więc nie bar­dzo wiem, jak
to moż­liwe, że je sły­szę, ale tak wła­śnie jest. To cztery dziew­czyny,
młod­sze ode mnie, które wycho­dzą z Refi­nery. Jedna z nich mru­czy coś pod
nosem i zwra­cam na nie uwagę tylko dla­tego, że gdzieś wśród zgiełku
sły­szę słowa „przy­brany brat”. Kiedy pod­no­szę wzrok, widzę, że na mnie
patrzą, ale zaraz prze­stają chi­cho­tać i odwró­ciw­szy wzrok, zni­kają za
drzwiami.


Biorę głę­boki oddech, wkła­dam do ucha drugą słu­chawkę i pozwa­lam, by
gło­śne dźwięki La Breve Vita zagłu­szyły wszystko dokoła. Zespół roz­padł
się latem rok temu, więc pozo­stała mi jedy­nie ich muzyka. Sie­dzę w Refi­nery przez kolejne pięć minut, dopi­jam kawę i roz­ko­szuję się
przy­jem­nym chło­dem wnę­trza. Kiedy biega się w peł­nym słońcu w taki upał
jak dziś, można stra­cić przy­tom­ność, dla­tego tak bar­dzo lubię te krót­kie
prze­rwy w dro­dze do domu.


Wstaję od sto­lika, zmie­niam play­li­stę i kie­ruję się w stronę wyj­ścia,
kiedy tele­fon zaczyna wibro­wać mi w ręce. Dzwoni Ella, więc nie odrzu­cam
roz­mowy; widząc na wyświe­tla­czu numer ojca, na pewno bym to zro­bi­ła­bym.
Zamiast tego wycią­gam słu­chawki i pod­no­szę tele­fon do ucha.


– Gdzie jesteś? – pyta bez zbęd­nych wstę­pów.


– Eee, w Refi­nery – odpo­wia­dam tro­chę nie­pew­nie.


– Możesz tu przyjść? – mówi. – Nie martw się, twój ojciec jest w pracy –
dodaje natych­miast.


Ścią­gam brwi, obra­cam w pal­cach słu­chawki, otwie­ram drzwi i wycho­dzę na
ulicę.


– Nie jesteś w pracy? – pytam.


– Pra­cuję nad sprawą sądową – odpo­wiada. – Jak szybko możesz tu dotrzeć?
– pyta bez zasta­no­wie­nia.


– Za jakieś dwa­dzie­ścia minut. – Dopiero gdy skrę­cam na rogu Pią­tej
Ulicy, prze­staję marsz­czyć czoło. Zwy­kle Ella dzwoni, żeby zapy­tać, co
chcę na obiad, czy potrze­buję gotówki albo żeby spraw­dzić, co robię. Tym
razem jest ina­czej. Ni­gdy nie prosi, żebym przy­szła do domu, któ­rego tak
bar­dzo nie­na­wi­dzę, więc zaczy­nam się nie­po­koić. – Wszystko w porządku?


– Tak – uspo­kaja mnie, ale coś w jej drżą­cym gło­sie pod­po­wiada mi, że to
nie­prawda. – Po pro­stu się pospiesz.


Kiedy się roz­łą­cza, wkła­dam słu­chawki do uszu, pod­krę­cam gło­śność i zaczy­nam biec szyb­ciej niż zwy­kle. Dom znaj­duje się trzy kilo­me­try stąd,
więc w naj­lep­szym wypadku za kwa­drans będę na miej­scu. Mam wra­że­nie, że
Ella nie chce cze­kać. Ostroż­nie klu­czę mię­dzy ludźmi i two­rzę w gło­wie
listę powo­dów, dla któ­rych tak nagle chce się ze mną spo­tkać. Żaden z nich nie wydaje się jed­nak praw­do­po­dobny, sku­piam się więc na jesz­cze
szyb­szym biegu. Im szyb­ciej będę na miej­scu, tym szyb­ciej się dowiem, o co cho­dzi.


Z tą myślą nie­spełna pięt­na­ście minut póź­niej docie­ram do domu. Ocie­ram
czoło wierz­chem dłoni i dysząc ciężko, pod­cho­dzę do drzwi wej­ścio­wych.
Ostatni raz byłam tu w pią­tek wie­czo­rem. Od tam­tej pory nie roz­ma­wia­łam
z ojcem.


Kiedy wcho­dzę do holu, w domu panuje cisza. Nie ma Jamiego, Chase’a ani
ojca. Jest tylko Ella, ubrana w ele­gancką obci­słą spód­nicę i bluzkę.
Zauwa­żam ją dopiero wtedy, kiedy sły­szę jej kroki na szczy­cie scho­dów.
Zadzie­ram głowę i ocie­ram ręką spo­cone czoło. Oddech mam wciąż nie­równy
i pró­buję go uspo­koić, cze­ka­jąc, aż mi powie, dla­czego tak bar­dzo mnie
potrze­buje.


Ona jed­nak się nie odzywa. Zamiast tego kiwa głową, ogląda się za sie­bie
i pyta łagod­nie:


– Możesz tu przyjść na chwilę?


O ile wcze­śniej się nie mar­twi­łam, to teraz na serio zaczy­nam się
dener­wo­wać. Nagle ogar­nia mnie strach, że jak wejdę na górę, zoba­czę, że
moja sypial­nia została prze­ro­biona na pokój gościnny, a wszyst­kie moje
rze­czy zapa­ko­wano do kar­to­no­wych pudeł. „A więc o to cho­dzi”, myślę
sobie. Wyrzuca mnie. Nie żebym miała coś prze­ciwko temu.


Wypusz­czam powie­trze i zmu­szam swoje zmę­czone, obo­lałe ciało do wej­ścia
po scho­dach. Sta­ram się uni­kać jej wzroku. Założę się, że to ojciec
zde­cy­do­wał o tym, żeby mnie wyko­pać, nie Ella. Ona tylko musi prze­ka­zać
mi wia­do­mość. Powie­dzieć coś w stylu: „Przy­kro mi, Eden, ale jesteś zbyt
podła, odra­ża­jąca i nie­bez­piecz­nie lek­ko­myślna, żeby dłu­żej pozo­sta­wać w tym domu”.


– Gdzie są Jamie i Chase? – pytam. Kątem oka zer­kam na kory­tarz, ale nie
widzę żad­nych pudeł. Całą uwagę sku­piam na Elli, ona jed­nak odwraca się
i idzie do swo­jego gabi­netu, który sąsia­duje z moją sypial­nią. Idę za
nią bez słowa.


– Jamie poje­chał z Jen do mia­sta – rzuca non­sza­lancko przez ramię. Jej
obcasy stu­kają o pod­łogę. – A Chase jest na plaży.


Zatrzy­muję się przy drzwiach nie dla­tego, że jest to gabi­net Elli, do
któ­rego żadne z nas nie może tak po pro­stu wcho­dzić, ale dla­tego, że
kie­dyś był tu inny pokój. Dopiero pół roku temu Ella urzą­dziła w nim
swoje biuro. Ojciec prze­ma­lo­wał ściany, ponie­waż jed­nak jest kiep­skim
mala­rzem, spod świe­żych warstw kre­mo­wo­bia­łej farby wciąż prze­bija ciemny
gra­nat. Stary dywan został zwi­nięty i zastą­piony pod­łogą z twar­dego
drewna. Ale mimo kiep­sko poło­żo­nej farby cza­sem łatwo zapo­mnieć, że
kie­dyś była tu sypial­nia.


– To zna­czy, że Jamie nie ma szla­banu? – pytam i mam ochotę prze­wró­cić
oczami. To nie do wiary, że może wró­cić do domu pijany, zwy­mio­to­wać na
traw­niku i nikt go za to nie uka­rze.


– Ma – odpo­wiada Ella. Urywa, odwraca się i patrzy na mnie. Jej
nie­bie­skie oczy są łagodne, a zara­zem prze­szy­wa­jące. – Ale wola­łam, żeby
nie było go w domu.


– O. – Zaci­skam usta i zakła­dam za ucho zbłą­kany kosmyk wło­sów.
Zain­try­go­wana, zer­kam na wala­jące się na biurku sterty papie­rów. Sprawy,
nad któ­rymi pra­cuje Ella. Infor­ma­cje o jej klien­tach. Pospiesz­nie
odwra­cam wzrok. – Dla­czego nie chcia­łaś, żeby był w domu?


– Bo nic mu jesz­cze nie mówi­łam – odpo­wiada powoli.


Nie takiej odpo­wie­dzi się spo­dzie­wa­łam i, prawdę powie­dziaw­szy, jestem
zasko­czona. Tym­cza­sem Ella prze­łyka z tru­dem, kła­dzie rękę na opar­ciu
fotela i mam wra­że­nie, że wyczuwa moje zakło­po­ta­nie, bo dodaje
pospiesz­nie:


– Wła­ści­wie nikomu jesz­cze nie mówi­łam. Zwłasz­cza two­jemu tacie.


„Boże”, myślę. Nagle dociera do mnie, dla­czego tu jestem. Mru­gam z nie­do­wie­rza­niem i chwy­tam za klamkę na wypa­dek, gdy­bym miała zemdleć
albo się prze­wró­cić.


– Jesteś w ciąży? – wyrzu­cam z sie­bie.


– Boże, Eden. – Ella pospiesz­nie kręci głową i oblewa się rumień­cem.
Dotyka dło­nią piersi, uspo­kaja się i odchrzą­kuje. – Z całą pew­no­ścią nie
– mówi. Uśmie­cha się nie­zręcz­nie, jakby się bała, że zaraz par­sk­nie
śmie­chem.


Sły­sząc to, uspo­ka­jam się nieco, roz­luź­niam i opusz­czam ramiona. Nie
wyobra­żam sobie, żeby mój ojciec miał mieć kolejne dziecko. Musiałby się
wiele nauczyć. Zawsty­dzona fak­tem, że wycią­gnę­łam tak pochopne wnio­ski,
zagry­zam wargę i wzru­szam ramio­nami. Jestem rów­nie zdez­o­rien­to­wana i zanie­po­ko­jona jak przed chwilą.


– To o co cho­dzi? – pytam.


Ella bie­rze głę­boki oddech i powoli wypusz­cza powie­trze. W całym domu
panuje dziwna cisza. Zaczy­nam tra­cić cier­pli­wość. Nie podoba mi się to,
że nie wiem, co się dzieje i dla­czego tu jestem. Może Ella zamie­rza
oznaj­mić nam, że prze­pro­wa­dzają się na drugi koniec kraju? Może
posta­no­wiła zre­zy­gno­wać z pracy? Może pla­nuje roz­wód? Oba­wiam się
jed­nak, że to ostat­nie to jedy­nie moje pobożne życze­nie.


Wciąż jed­nak mil­czy i deli­kat­nie poru­sza ustami, jakby chciała coś
powie­dzieć, ale nie do końca wie­działa co. Chwilę póź­niej nie musi już
nic mówić. Jej oczy zdra­dzają wszystko.


Patrzą ponad moim ramie­niem na coś za moimi ple­cami. Wzrok ma sku­piony i spo­kojny. I nagle sły­szę głos, któ­rego brzmie­nie kom­plet­nie mnie
para­li­żuje. Nie spo­sób pomy­lić go z żad­nym innym i wła­śnie dla­tego,
kiedy padają pierw­sze słowa, oddech więź­nie mi w gar­dle, żołą­dek zwija
się w supeł, i wszystko, ale to wszystko, zamiera.


– O mnie.


Odwra­cam się, oszo­ło­miona. I oto stoi tam. Tak po pro­stu. Minął rok, a on staje przede mną, wysoki, dobrze zbu­do­wany, w czar­nych dżin­sach i bia­łej koszulce, z tymi swo­imi ciem­nymi wło­sami i szma­rag­do­wymi oczami…
Czło­wiek, który kie­dyś był dla mnie całym świa­tem, o czym prze­ko­na­łam
się dopiero wtedy, gdy odszedł i ni­gdy nie wró­cił.


Tak się składa, że tym czło­wie­kiem jest mój przy­brany brat.


Cofam się dalej w głąb biura. Jestem zszo­ko­wana i nie wie­rzę wła­snym
oczom. Gar­dło mam ści­śnięte i mogę jedy­nie krę­cić głową. W ogóle się nie
zmie­nił. Wygląda dokład­nie tak, jak rok temu w Nowym Jorku: ten sam
kil­ku­dniowy zarost, ostro zary­so­wana szczęka, sze­ro­kie ramiona i błysz­czące oczy, które patrzą na mnie i tylko na mnie. Kąciki jego ust
uno­szą się w uśmie­chu.


Spo­wi­ja­jąca naszą trójkę pełna napię­cia cisza spra­wia, że czuję się,
jak­bym wpa­dła w zasadzkę, jakby zwa­biono mnie tu bez logicz­nego powodu.
Ella wie, że nie mogę znieść nawet myśli o Tyle­rze, nie mówiąc już o tym, by na niego patrzeć, dla­tego posy­łam jej pełne wyrzutu, wście­kłe
spoj­rze­nie.


Jest wyraź­nie zde­ner­wo­wana. Zmę­czo­nym wzro­kiem spo­gląda to na mnie, to
na Tylera i zmar­twiona marsz­czy czoło.


– Muszę iść na spo­tka­nie – bąka drżą­cym gło­sem. Odwraca się, sięga po
żakiet oraz segre­ga­tory i szybko prze­cho­dzi obok mnie. Mija­jąc Tylera,
kła­dzie mu rękę na ramie­niu i bez słowa wycho­dzi z pokoju. Stuka
obca­sami, kiedy scho­dząc po scho­dach, kie­ruje się w stronę wyj­ścia.
Chwilę póź­niej sły­szę szczęk zamy­ka­nych drzwi i dom na powrót pogrąża
się w ciszy.


Mru­gam oszo­ło­miona i pró­buję oswoić się z myślą, że Tyler stoi przede
mną na wycią­gnię­cie ręki. W końcu zbie­ram się na odwagę i pod­no­szę
wzrok. Jego oczy błysz­czą, pod­czas gdy moje płoną gnie­wem. Widzi to, a jed­nak robi krok w moją stronę i po raz kolejny się uśmie­cha. Jest to
sze­roki, pro­mienny uśmiech, który odsła­nia rząd ide­al­nie rów­nych bia­łych
zębów i dosięga jego oczu.


– Eden – mru­czy. Głos ma cichy, jakby się bał, że w jego ustach moje
imię roz­pad­nie się na kawałki. Oddy­cha z ulgą.


Jego zacho­wa­nie jesz­cze bar­dziej mnie roz­wście­cza. Uważa, że ma prawo
tak po pro­stu poja­wić się po roku i uśmie­chać się, jakby nic się nie
stało, jakby wystar­czyło wypo­wie­dzieć moje imię, żebym zapo­mniała o dwu­na­stu dłu­gich mie­sią­cach, peł­nych bólu, zło­ści i upo­ko­rzeń.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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